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Mieliśmy respekt dla koron 

i gronostajów królewskich, 

dla austryackich półgłówków 

i chamów prusko-moskiewskich. 


Dla wszystkich kpów najjaśniejszych 
estymę mieliśmy szczerą, 

pisząc ich jasne tytuły 

w „Kuryerze' wielką literą. 


Dla królów państw tak malutkich, 
jak panujący im króle, 

mieliśmy zawsze gotową 

wielką literę w tytule. 


Nawet dla głupich kronprinców 
prawiących dziewkom dusery, 
nie żałowaliśmy nigdy 

w „Kuryerze* wielkiej litery. 


Dziś zaś, gdy z woli narodu 
na tronie naszym z pradziada, 
cesarzom równy i królom 
Naczelnik Państwa zasiada, 


gdy staje z ręką na szabli, 
jak żołnierz na posterunku, 
zabrakło nam dużych liter, 
czy też... dla siebie szacunku. 
EDWARD SŁOŃSKI 
U Lursa 

Sprawa Szląska i cynizm Czechów, którzy nie po- 
zwalają na podjęcie ruchu kolejowego do Wiednia wy- 
wołała w Warszawie wrażenie fatalne, Panuje ogólne 
przygnębienie, Jedna z pań mówi: 

— Czy wiesz, że brak połączenia z Zachodem za- 
graża całemu naszemu mocarstwowemu stanowisku ? 
Czy wiesz, czem to grozi? Strach pomyśleć, Grozi tem, 
że wcale nie będziemy mogli dostać najnowszej wie- 
deńskiej operetki. I cóż będzie śpiewać Messalka, gdy 
„Ewa“ zejdzie z repertuaru ? 


Gen. Barthelemy i gen. Henrys. 
(Krakowiak na czasie). 


Ażeby zobaczyć . 

Jak się sprawujemy 
Przyjechał do Polski 
Monsieur Barthelemy. 


Bartłomiej Ignaca 
Ucałował w pysia 
Wrócił do Paryża 
I przysłał — Henrysia. 


Z zaprzyjaźnionego mocarstwa. 
Warszawiak: Do was do Poznania to. naprawdę 
nie sposób się dostać, Rewizye, paszporty, meldunki 
po niemiecku! Po cóż ten mur chiński? 
Poznańczyk: Bo, widzisz, u was para bucików ko 
sztuje 700 marek a u nas tylko 70 marek! 


— PC 0 


Kobiety w Sejmie 
Na ostatniem posiedze: 
dzeniu Sejmu przemawia- ; 
ła p. Moraczewska prze- 
ciw burżujom, a p. Mo- 
czydłowska w sprawie al- 

koholizmu. 


Gdy otwarto dla kobiety parlamentu wrota, 
Rozpoczęły dwie poślice działalność owocną: 
Moraczewska morałami możnowładców mota 
Moczydłowska mordowała moczymordów mocno 

A prawicy, gdy to słyszy, z oczu płynie łezka 

Że ta mora, chociaż moczy nie jest — Modrzejewska. 


Przysłowia na czasie 
Misya co dużo mówi — daje mało mąki. 
ж ж 
Lepsze dwa wagony amunicyi, niż dwudziestu sprzy- 
mierzonych ambasadorów. 
* * 


Gdzie sześciu Czechów — tam złodziei dwunastu. 
* * 


co robi Barthełot. 


Niech nie wie Barthelemy 
ж ж 


Czekaj tatka — kongresu. 
ж * 

Każdy naród musi mieć swoją misye... koalicyjną. 
ж * 


Z Niemcami dopiero wtedy będzie pokój, gdy słowo 
Niemiec będzie znaczyć nic nie mieć. 
ж ж 


Со kraj to inny — bolszewizm. 
* * 
Pisz do mnie na — Cieszyn. 


W Ziemiańskiej 

Pierwsza pani. Podobno udało się pani dostać bilet ; 
do Sejmu? 

Druga pani, Tak, byłam tam — ale nie wyobraża 
sobie pani, jak ciężkie przeżyłam rozczarowanie. 

Pierwsza pani. Ach, doprawdy? 

Druga pani. Opowiadali wszyscy, że ci posłowie kłó- | 
cą się, nawet biją. Poszłam zaciekawiona, a tymczasem | 
oni uchwalali jakieś tam ustawy... | 

Pierwsza pani. Ach, to rzeczywiście... okropne... 


Dobra nazwa 
— Dlaczego kapitan wojsk ukraińskich nazywa się | 
„с2уїаг“ ? . 
— Bo armia ukraińska dopiero od kapitana po- | 
cząwszy umie czytać. f 


Po tamtej stronie frontu 

Chłopi ruscy w Galicyi wschodniej nie żywią wro- ` 
gich uczuć wobec Ukrainy. Odnoszą się do „zacho- í 
dnio-ukraińskiej republiki“ z filozoficzną pobłażliwo” | 
ścią. Żądza odrębnej państwowoścj znajduje najlepszy | 
w popularnem powiedzeniu, które brzmi: | 

„Perebułyśmy pańszczynu, perebułyśmy konstytu- 
cju, perebudemo i Ukrainu“. | 


„Na ucho“ 
(Z cyklu anegdot, za które w ozasach austryaokich można było wisieć): i 
Panią Schrater, która była półwiekowym ideałem ` 
cesarza Austro- Węgier zawiadamiają, że ces. Franci- 
szek Józef I umarł, Pani Schrater duma „przez chwilę 
poczem mówi z uśmiechem: Endlich a mal, mogę m | | 


zdradzić tajemnicę, że Franciszek Józef nie był I-szym! | | 


_23 marca 1919. ` 


MISYA 


Nieporozumienie 
dyplomatyczne 


, — Dlaczego koalicya nie może so- 
le dać rady z Petlurą? 

‚ — Bo uważa, że on jest Jean, а to 
Jest tymczasem zwykły Iwan. 

— Cóż stąd? 

— Ano, że nie należy do niego 
Posyłać Rarthelemy'ego, ani Barthe- 
oła, tylko naszego Bartka, ale nie 
2 gołemi rękoma. i 


Pojęcie bezpartyjności 
— Co to jest bezpartyjny narodo- 
Wy demokrata? 
— To jest taki narodowy demo- 


krata, który bez partyi nawet żyć nie 
może, 


"Nowe pismo 


Jak się dawiadujemy dotychcza- 
(озу organ rządu polskiego „Monitor 
Polski“ przestaje wychodzić. Za- 
_ Miast niego ma się ukazać „Echo 
uzyczne”, 


Bez 


Istnieją powiedzenia trafne, które 
odżywają na nowo w tem wspanial- 
szej postaci. 

Trzeba je tedy powtarzać... 

W swoim czasie redakcya „Ки- 
ryera Warszawskiego”, pragnąc u- 
czynić coś dla literatury ojczystej 
ogłosiła konkurs na kwiatek naro- 
dowy. 

Wszyscy roczni, półroczni i kwar- 
talni prenumeratorzy „Kuryera War. 


.szawskiego* zastanawiali się ted 
o 


nad tem, jakiemu kwiatkowi należy 
dać miana narodowego. 

Słodką i wonną atmosferę jedyne- 
go w dziejach ludzkości konkursu 
przerwał jakiś człowiek zgorzkniały, 
którego nazwisko- nie przechowało 
się niestety dla potomności. 

Powiedział on: 

— Bez jest kwiatkiem narodo- 
wym. 

Albowiem jesteśmy bez rozumu, 
bez pieniędzy, bez butów, bez wago- 
nów, bez armii, bez mąki, bez dyplo- 
macyi it. d. i t. d. 


Tak i dzisiaj bez jest kwiatkiem 
narodowym. 

Bez jest kwiatkiem narodowym, 
albowiem nie możemy istnieć bez 
blagi, bez sentymentów, bez partyj- 
ności, bez głupoty 1 bez „Kuryera 
Warszawskiego... - 


Oh, ta francuszczyzna! 

W Cieszynie zwrócił uwagę pe- 
wien jegomość, który na powitanie 
misyi koalicyi wznosił ciągle okrzy- 
ki francuskie i wołał sans farine! _ 

— Jak to łaskawy Pan woła, hę? - 

— Sans farine, sans farine! 

— Hm! Cóż to znaczy, wszak nie- 
mą w tem sensu. 

— Ależ jest. Sans farine. Proszę 
tylko przetłumaczyć to na polskie. 

— Owszem: bez такі. Więc? _ 

— A teraz powiedz to Pan Fran- 
cuzowi. 

— Aha! Bodajże Pana gęś kopła! 
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— PRYWATNA LOKATA KAPITAŁÓW ZNAJDUJE W SPOŁE- 
CZEŃSTWIE DĄLEKO SILNIEJSZE POPARCIE“. 
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Bankier: Do krwi ostatniej kropli z żył "Z Aż się rozpadnie w proch i pył— 
będziemy -bronić kasy, pożyczka po wsze czasyl | 


— 


| PRENUMERATA KWARTALNA „SZCZUTKA” WYNOSI OD KWIETNIA Kor. 16°— (Mk. 10" | 


Adret шшфынШысшытшо 


Dookoła Sejmu 


Z powodu ustawicznych nieporo- 
zumień, rabin dr. Perlmutter wysto- 
sował do pism sprostowanie, iż nie 
jest bynajmniej matką dra Perla. 


Dzień onegdajszy by: wyjątkowym 
w dziejach Sejmu; po raz pierwszy 
nie zabierał glcsu poseł Dębski. 


Onegdaj przybyła do posła Oko- 
nia delegacya „Związku producen- 
tów ryb i w dowód uznania żywej 
działalności wspomnianego posła w 
iego okręgu wyborczym wręczyła 
mu dyplom honorowego członka 
Związku. 

W kołach poselskich mówią o nie- 
bawem mającem nastąpić uzupeł- 
nieniu gabinetu w duchu fachowym. 
Mianowicie powstać ma minister- 
stwo informowania ministrów i mi- 
nisterstwo propagandv sympatyi dla 
Polski za granicą. Na kierownika te- 
go ostatniego ministeryum, ma być 
powołana pani Lucyna Messal. 


W pościgu za bolszewikami 


Historya się powtarza. 

Przed 80-tu laty podczas rewizyi 
u jednego z publicystów polskich, 
podejrzanego о socyalistyczne prze- 
konania, sędzia śledczy obłożył are- 
sztem, jako ważny corpus delicti 
ksiażkę p. t. „Socyolegia*. 

Niedawno do jednego z kómisa- 
rvatów milicyi ludowej przyprowa- 
dzono podejrzanego bardzo oso- 
bnika i jako „corpus“ obciążający 
przedłożono flaszkę niesiona przez 
tesoż osobnika likieru z napisem: 
. Bols — Curaçao“. i 


Nowe mocarstwo 


W  „Kuryerze warszawskim“ z 
šrody dnia 5. marca czytamy co na- 
stepuje: i 

„P. Henryk Korab-Kucharski, 
przedstawiciel „Kuryera warszaw- 
skiego“ na kongresie pokojowym, 
wyjechał do Paryża. 


Wolny obywatel republiki: 
sowietów 
Kancelarya bolszewickiego urzędu 


gminnego. W kancelaryi przed krat- 
ką — szyldwach. Za kratką, na ścia- 


| nie — portret Marksa. 


Wchodzi włościanin. Rozejrzał się. 
Spostrzegłszy obraz, składa trzy pal- 
ce prawej dłoni i zaczyna żegnać się, 
bijąc pokłony. —. 
| Żołnierz: Ty, durak, czego kreś- 
' cisz się? 
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Proletaryusz: Jakże!... Toż ikona... 
Żolnierz: Nu tak, cóż że ikona. 
Nie nasza, a ichnia, żydowska. 


Na przyjęcie misyi koalicyi 
Wesołe panienki warszawskie po- 
stanowiły także i ze swej strony 
wejść w kontakt z licznymi misya- 
mi koalicyi, które do nas przyjeż- 
dżają. Znaczną trudność do pokona- 
nia przedstawia kwestya językowa, 
a przeto w półświatku warszaw- 
skim wre praca gorliwa nad przy- 
swojeniem sobie tajemnic francuz- 
czyzny. Pierwsza lekcya konwersa- 
суі wraz z sortymentema najkonie- 
'czniejszych wyrażeń, wygląda mniej. 
więcej tak: мые M 
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Nowy klub 


Ambasadorowie koalicyjni w War- 
szawie po poznaniu p. Lucyny 
Messal postanowili założyć klub czci- 
cieli złotej podwiązki. Prezesem klu- 
bu ma zostać p. Noulens. 
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SZCZUTEK ` 


Posłuchanie u ministra 
Pan Zet (naiwny człowiek) chciał 
się zobaczyć z ministrem. Przyjeż- 
dża do Warszawy.. Interes pilny, 
niecierpiący zwłoki. 


Pan Zet zwierza się ze swymi za- 
miarami przed panem Ygrekiem. 

Ygrek rzecze: 

— Przyjechałem — pięć lat temu 
— do Rzymu o 10-еј, a już o 1-еј 
widziałem papieża. Ale dziś przyje- 
chać, a jutro zobaczyć ministra?... 
Góż za nieuleczalny romantyzm! 

Ale Zet uparł się, że dotrze do mi- 
nistra. Na drugi dzień o 9-ej jest już 
w odpowiednim gmachu. Minister 
jest doskonale strzeżony! Bomby, 
granaty, sterty amunicyi, grube 
Berty! Mnóstwo hajduków tryskają- 
cych zdrowiem zalega przedsionki, 
włóczy się po schodach, szepcze, gzi 
się. 


— Nie wiedzą panowie, gdzie tu 
do ministra? 

„Panowie“ spoglądają jeden па 
drugiego... 

— Nie wiesz, Janek, co? 

— Nie wiem. A ty Jacuś? 

—A to niech pan pójdzie na pra- 
wo albo na lewo... 

Po długiem wspinaniu się pod gó- 
rę i spuszczaniu się na dół, po tysiącu 
„interwiewów* schodowych i kory- 
tarzowych, podczas. których też nikt 
nic nie wiedział, pan Zet trafia na 
indywiduum, które rzecze; 

— Aby trafić do ministra, trzeba 
mieć przepustkę. Teraz 10-ta. Mogę ją 
panu wydać — podług instrukcyi — 
dopiero o 11. Siadaj pan i odpocznij. 

Pan Zet siadł i odpoczywał. O 11. 


т^ ETOT 
wraz z przepustką odtransportowa- 
no Zeta do referenta. 

Referent obejrzał p. Zeta od stóp 
do głów, rozpytał się o miejsce uro- 
dzenia, lata, czy żonaty, ile dzieci, 
żona jakie ma włosy, czy w domu 
niema hiszpanki albo ukrainki, po- 


tem panu Zet wsadzono pod pachę 
termometr, aby sprawdzić, czy on 
sam niema tyfusu. Wreszcie referent 
rzecze: 

— A może się pan wyrzeknie tego 
widzenia? Co? 

Pan Zet zaczął niecierpliwie ma- 
chać rękami. 

— Niech pan nie macha. Widzi 
pan. Minister to jest minister. Spra- 
wa pana bardzo pilna, nie proszę. 
Ale tego, możebyśmy też tego, tego 
też... odłożyli do wielkanocy, co? 

Pan Zet nie chciał odkładać do 
wielkanocy. 

— Не... w takim razie spisze się 
protokół, że pan chce się widzieć z 


„ministrem. Protokół ten złoży się 
па posiedzenie z udziałem ministra. 


Jeśli jego ekscelencya uzna, że mo- 
motywy pana są dość przekonywu- 
jace, to-to-to-to... 

Pan Zet napisał protokół, Czeka 
już pięć tygodni. Posiwiał, zżółki... 
Codziennie budzi się z radosną pe- 
wnością, że to dziś właśnie wezwie 
go minister... 

Jest nadzieja, że jeśli nie Zet, to 
najmłodszy syn Zeta doczeka tej 
uroczystej chwili. 

Gnom. 


Program sejmowy 


Na jednym z następnych posie- 
dzeń sejmowych przewidywany jest 
następujący przebieg: 

Poseł Moraczewski zdemaskuje po- 
sła Korfantego. 

Poseł Korfanty zdemaskuje posła 
Moraczewskiego. 

Poseł Stapiński opowie o nowych 
krzywdach chłopskich. 

Poseł ks. dr. Lutosławski zastrze- 
że się przeciwko chciwości władzy 
asób najwyżej u nas postawionych. 

Poseł Daszyński jeszcze raz się 
zastanowi nad geneza republiki lu- 
belskiej. 

Marszałek Sejmu będzie przywo- 
tywał posłów do porządku.. 

Poseł Priłucki będzie krzyczał: 
„Gewałt'! 

Rabin Perlmutter będzie błogo- 
sławił Sejmowi. 

Jeden z posłów ludowych będzie 
wymyślał panom z lewicy i panom 
z prawicy. 

Drugi poseł ludowy powie: Bóg, 
wiara i ojczyzna, co cała Izba przez 
aklamacyę uchwali... 


Kochany Szczutku! 

Jest jedna kcrona austryacka, któ- 
rej ostemplowanie nic nie pomoże. 
Mianowicie korona cesarza Karola. 


-OGNIEM 1. МІЕС2ЕМ, CZYLI. PRZYGODY SZALONEGO GRZESIA — SPA WSPOŁCZĘSNĄ . 
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Naczelnika widząc | postać Lecz nim spełnią się nadzieje 
Rzekł Grześ: Takim chciałbym zostać! Pojedziem sobie w alejel 
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` Co za swołocz ci cywile! BSE Góry z drogi, wichry z drogi! 
Zamieszania z nimi tyle! Lecą ręce, lecą поді, 
m | 


ZIEMIA SKA. 
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А — r wam 
бау wrócili, ona rączki „еы a mae ae Raoezo-tprieli ѕіе-ао. dzieła 
Składa: Grzesiu! chodź na pączki, ` Jeszcze Polska nie zqinęla! 


